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Porzt^dek nabożeństw.
Niedziela XXII po zielonych Św.ptach 

10 listopada br.

Godz. 7 P ry iaa rja  — ks. S toiński. na­
uka — ks. prob. Mach.

Godz. 9. Msza św. — ks. proboszcz, 
nauka — ks. S toiński

Godz. 11. Msza św. z W ystaw ien iem  
Najśw. S akram entu  (adoracja Najśw. Sa­
k ram entu) — ks. proboszcz Mach.

Godz. 15,30. Nieszpory.

Ruch w parafji.
Apel do drunów K. S. M. Zbliża 

się święro orgamzacii K. S. W , któ­
re obchodzi się tego roku 17.X1 
(dzień patrona K. S. M., św. Stani­
sława Kostki 13 XI). Przed 17 bm. 
odbęJzie się trzydniowe nabożeństwo  

15 i 16) wieczorem, o godz. 7 
v. iecz. z nauką.

W  sobotę od godz. 6 odbędzie  
sie  wspólna spowiedź, a w niedzie­
lę (17 XI) wspólna Kom unia Sw. na 
Mszy sw . o godz. 9. Nikomu z W as  
ale t r z e b a  chyba p rzy p o m in a łb y ,  
jeśli kiedy, to właśnie tutaj w sa­
mem przygotowaniu się na święto  
nasze, musimy stanąć zwartym sze­
regiem. .

Kierownictwo K. S. M. M.

Zebrania: L>ziś (II niedziela) nau­
ka dla Kołek Róż. po nieszporach  
(w kościele), poczem zebranie kółek 
na plebanji Godz. 4,80 po poi. ze ­
branie rodzicielskie Kat. Stow. Młodz. 
Żeńskiej. Kierownictwo K. S. M. Z. 
prosi, by na zebranie przybyli ro­
dzice i druchny, Godz. 6 po poł. ze 
branie K. S. M. (Mężów). W śród ty­
godnia zebranie poszczególnych or- 
garizacji w edług ogłoszeń zarządów.

M s z e  ŚW. Niedziela (10.XI) —
Poniedziałek (1 l.X I ' 7. g. Za du­

sze w czyścu cierpiące; 8 g Za f f  
Jędrzeja i Marjanny Skołudn

W torek (12 X1) 7 g. Za f f  G rze­
gorza i Anny Domagalów; 8 g. Za 
f f  z r. Hajduków.

S ioda  (13X1) 7 g. Za f f  Jana i 
Jąną Stopow; 8 g. Za J  Tekli Nowak.

Czwartek (14X1) 7 g. Za j-+ W a ­
wrzyńca Łosińskiego, Franciszka Ly-  
>taiza; 8 g. Za z r. Rokitów.

Piątek (15.XI) Za f  Jana N ow a­
ka, za f  Małgorzaty Now akow ej

Sobota (16.XI) 7 g. Za f f  Ma­
gdaleny i Stefana z r. Fioków; 8 g.

W intencji now ożeńców  (Cieśia S ta­
nisław).

C z ł o n k a m i  kościoła sw  przez 
chrzest św. zostali: T eresa Jagiełko, 
Józtf W iśniewski, Alfred Pokarmiś, 
"Stanisław Brożyn.

Zawarli związek m altański: Igna­
cy Gajówka z Leokadją Kocjan, Ka- 
zim.erz Kukieła z jul inną Siódmak, 
Zygmunt Czekaj z Janiną Zając, 
Franciszek Konopski z Anną Roś, 
Jozef Lipiński z Juljanną Patoła, Jan 
Kaczorowski z Antoniną Soska, W ła­
dysław Kretkowski z Ireną Tyra- 
kowską.
Zapowiedzi: Edmund Kaczmarski, w do­
wiec z Wiktorją Br; ła, w dow a, obo­
je z Sielca, Józef Gónia, kaw. z Jó­
zefą Warchoł, oboje z SuTca, Mar- 
jan Skulich, kaw. z Anielą Krztą- 
niówną, oboje z S ie k a ,  Władysław  
W yrwał, kaw. par. tul. z Ireną K o ­
stur z Zagórza..

Zeszli na miejsce wiecznego spo­
czynku: Antonina R jD ik ,  lat 79, Go- 
lemewski Jan (10 m.)

Pieśni.
Niedziela 10 listopada. 

DO PANA JEZUSA. 

Na Kyrie, Gioria 1 Credo

1. G dy mnie ranna zorza budzi,
I snu mara iuż nie ludzi,
\A lelki Boże, w takiej dobie 
Pierwsza rryśl o Tobie.

2. Gdy złociste słońce wschodzi,  
Miłe czucia we mnie rodzi,
Pełen jestem  tej ufności,
Ze to znak Twej Opatrzności.

3. Ptasząt świergot szczebiotliwy. 
Nuci S tw órco Twoje dziwy,
A ja mam być skamieniały  
Na ten widok Tw ojej chwały?

4. Nie mój Boże, nie mój Panie! 
Póki tylko tchu mi stanie, 
W ielbić Ciebie bęaę szczerze, 
Ufny T obie  w  prawej wierze.

5. Nie wiem, co mnie dzisiaj czeka 
Śmierć lub napaść złego człeka; 
jaka bądź innie spotka trwoga, 
Ja do mego wzdycham Boga.

6 Skutki Jego woli święte,
Lecz pobudki niepojęte,
A że przez nią śwmt istnieje,
W  niej pokładam mą nadzieję.

Na ofiarowanie i Sanctus.
PiEŚŃ DC MATKI BOSKIEJ.
Do Twej dąźym kaplicy.

Po podniesieniu.
1. Gdzie jest Jezus ma pociecha.

[moj najmilszy Zbawiciel 
Gdzie jest m? na;większa radość, 

[mej duszy pocieszyciel 
Dusza moja jest strapiona 
Wielkim żalem obciążona 
Gdzie jest mój najmilszy Jezus,

[w nim będzie uzdrowiona.
2. Już w tęsknocie serce wzdycha:

[Gdzie nnłosć oddalona 
Dusza ma pokoju nie ma,

[aż będzie z nim złączona 
Skrzydłem orłem lub sokołem  
Chciałbym lecieć ponad polem  
Przez gory, lasy i skały, stukając: 

[gdzie Pan chwaty.
3. Proszę wołać usiłuje: Gdzie jest

[życie mej duszy.
Żem Cię zgubił, ach, żałuje, dość 

[main z lego katuszy 
Przyjdź, uzdrów mr.ie z wszech  

[zdrożności 
I pomóż mi z tych ciężkości  
Ciebie Jezu, chcę miłować: mech  

[Cię już łza m? wzruszy!

Na Komunję św iętą.
DC PANA JEZUSA.

Jezu miłości Twej.
(na mfllodję, Której u cz y ł p. organista 

w  ub. tygodn iu ) .

Na l i s t o p a d .
W  żadnym miesiącu nie zagląda­

my tak chętnie na cmentarz jak w 
miesiącu listopadzie. 1 słusznie — 
wszakże to mies.ąc umarłych, mie­
siąc, w którym pamiętać mamy o 
tych, co już odeszii od nas... Pamię­
tamy o nich szczególnie w m odlit­
wach naszych, a myślimy również
0 grobach naszych drogich zmarłych. 
Spoglądamy wówczas na tyle pięknie 
przybranych grobów. W śród tych 
mogił dojrzymy może nie jeaen grob 
samotny i opuszczony .. Uderza nas 
szczególnie jeden, może najbardziej 
osamotniony. Porosły suchą trawą
1 ziołami, zasypany w /żółidem i liśćm’ 
Nad nim miast postaci modjacej s i ; 
gorąco, pochyla sie płai ząca brzoza 
i zwiesza szeleszczące listki, jakby 
go tuliła do siebie, szepcząc cicho
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pacierze... Czemu ten grób taki o p u ­
szczony? Pewnie niema tu nikogo  
z bliskich — bo inne, aczkolwiek są 
opuszczone, to mają bliskich wśród 
tej samej może wioski czy miasta, 
lecz ci o nic nie troszczą s i ę . . .  T e  
może jeszcze kwieciem obsypie ręka 
znajomych, a za dusze tych zmar­
łych pomodli się jeszcze litościwa 
dusza wśród żyjącydi. Lecz tamten 

jest zupełnie samotny... Dziw na rzecz! 
Nagle stanęła przy nim kobieta z ma­
łym chłopczykiem. „Patrz synku — 
rzekła — widzisz tę mogiłkę, jaka 
opuszczona, pewnie niema tu nncogo 
z blisk.ch, by się mą zajął. Smutnie  
zwiesiła głowę. — Tak samo jak 
nasza — synku — naszego tatusia, 
tam na obczyźnie. Pewnie również  
zaniedbana i opuszczona. W iesz sy n ­
ku, zajmijmy się nią. A  może i na­
szą mogiłką, tam w obcym kraju, 
Czyje ręce oczyszczą z traw i zielsk 
a usta w yszepczą słowa gorącej m o­
dlitwy. I łza gorzka i ciężka spadła 
po jej wymizerowanej twarzy. Za 
chwilę opuszczona mogiłka zmieniła 
się nie do poznania. Znikły trawy 
i chwasty, a miejsce ich zajęły wień­
ce i białe kwiaty. N id  ma dwa o b o ­
lałe serca słały ku Bogu gorące m o­
dły, a myśl ich uciekała do kochanej, 
opuszczonej mogiły, która od nich 
była tak bardzo daleko... Ileż jest 
takich grobow opuszczonych?.. Może 
to groby tych, co zdała od ojczyzny  
i rodzin sw oich  polegli na wojnie... 
Jest ich tysiące! A  w ięc pamiętajmy 
o nich, nietylko oczyśćmy je z chwa­
stów  ale i uklęknijmy, mówiąc szcze­
rą, gorącą modlitwę. Bo ci umarli 
swoich mają daleko, albo nie mają 
ich juz wcale.

Znaczenie religji dla społeczności.
„W dobranem tow arzystw ie"-

Ja jestem przeciwny wszelkiej 
religji a szczególnie Kościoła kato- 
lickiegoI-Tojest twoje niezaprzeczone 
prawo. Zastanów się t lkn, w jakim 
jesteś towarzystwie. W iesz  kto jest 
przeciwnikiem Kościoła? Żydzi, ma- 
sonerja, bezbożnicy, aferzyści wszel­
kiego gatunku, zbrodniarze, bo ich 
Kościół nie może pochwalać, no i 
największy wróg—szatan Winszuje 
ci miłego towarzystwa.

Godzien szacunku.
Było to we Florencji (miasto w ło ­

skie). W ykłady na wszechnicy były 
już skończone. Szerokiemi schodami 
uniwersyteckiego budynku schodzili 
studenci. Jednemu z nich wysunął 
się z kieszeni różaniec. Zapłonął, 
zmieszał się, a widząc śmiejących

sie zeń tow arzyszów , rzekł pogar­
dliwie widzicie, co mi ta moja zbyt 
prosta i nierosądna matka włożyła  
do kieszeni?
T woju matka jest godną najgłębszego  
szacunku a nierosądny. nawet głup­
cem jesteś  t y —  zawołał jeden z ko­
legów, poczem wystąpił przed kole­
gów , wyciągnął z kieszeni różaniec 
i ukazując go rzeki Popatrzcie na 
mój różaniec, a jak kto ma coś do 
powiedzenia w tej sprawie, niechaj 
wystąpi.
Nieme zdz'wienie ogarnęłosłuchaczów  
a po chwili rozległ się okrzyk trawo!  
podczas, gdy tchórzliwy student nie 
wiedział co ma ze sobą zrobić. Owym  
dzielnym studentem był późniejszy  
włoski notarjusz Tabia Giardi (czy­
taj Dziardi)

Dotrzymuje wiary.
Było to w drugiej połow ie 19 

wieku, kiedy to moskale na Podla­
siu zmuszali Polaków do przyjęcia 
prawosławia. W e wsi Manie był 
70-letni starzec, u którego znalezio­
no lakąś religijną pieśń polską. Za­
brano mu za to dobytek, zboże, sprzę­
ty gospodarskie; przeszło rok trzy­
mano go w więzieniu w Siedlcach. 
G dy go  w ypuszczono na wolność, 
on natychmiast wnuka do chrztu, a 
syna do ślubu wysiał zagranicę. Gdy  
się o tem dovóedział naczelnik po­
wiatu, w ezwał go do siebie i począł 
mu w  delikatny sposÓD tłomaczyć, 
że nierozsądnie robi upierając się, 
że to już nie jest pobożność a upór, 
który się Panu Bogu nie podoba, że 
wreszcie za samo złozenie podpisu  
na prawosławie może otrzymać gru­
be pieniądze, czemby poprawił sobie 
upadające gospodarstwo; prosił go 
też, by podjął się odwodzenia p»ra- 
fjan od uporu religijnego. Sądził 
starzec, w  prostocie ducha, że może  
być zrozumianym, w ięc otwaicie, 
wyciągając swe wyschłe kościste rę ­
ce, drżącym głosem rzecze: Panie 
naczelniku! T e ręce pracowały wiek  
cały; rano i wieczorem składałem je 
do modlitwy mojemu Bogu, te ręce 
wypiastowały synów  i piastują dziś 
wnuki, czyż możesz Panie żądać, 
abym je splamił podpisem i przyjął 
wiarę, której nie znam, i daj Boże  
już mi jej nie znać? Na te słowa  
starca zerwał się naczelnik i rzucił 
się nań, a zbroczonego kazał straż­
nikom odprowadzić do więzienia.

Zbiła z tropu.
W  czasie rządów komunistycznych  

na W ęgrzech Kościoł przechodził 
srogie prześladowania. Najgorszym  
prześladowcą był niejaki Oskar Ta-

ber. P ew nego  dnia, wizytując gim­
nazjum żeńskie, zażądał by pewną  
uczenicę egzam inowano z historji. 
Szesnastoletnie dziew czę wygłosiło  
z zapałem wykład, z którego silnie 
przebijała miłość Boga : ojczyzny. 
Taber zbladł z wciekłości, gdy ucze- 
nica skończyła, krzyknął na nią: T o ­
warzyszko czy me zdajesz sobie spra­
wy, że po takiem wykładzie m ogę  
cię kazać powiesić? Co powiesz na 
swoją obronę? W iem , odpowiedziała  
odważnie. A le  nie boję się. Jeżeli pan 
rozkaże mnie powiesić, w  niebie będę 
się modliła za oana, aDyś się nawró­
cił. Te słowa zbiły ztropu gwałto- 
wnika. Drżąc ze wzruszenia, opu­
ścił Spiesznie klasę, mrucząc do s ie ­
bie. „Co za charakter! Taki:j nie 
spotkałem jeszcze w życiu".

Za późno.
W pewnej wiosce nad Renem  

(rzeka w  Niemczech) szedł w nie­
dzielę, jesienną porą, młody człowiek  
do sąsiedniej wsi na nabożeństwo.  
Ale, że mu się wcale nie śpieszyło,  
szedł bardzo powoli, jak gdyby u- 
myślnie na to, aby się spóźnić S p ot­
kał go sąsiad po drodze i rzeicł:

— Prędzej, prędzej, Macieju, je ­
śli tak idziesz, to się z pewnością  
spóźnisz do kościoła. Macie; jednak  
nie uważał na to upomnienie, szedł 
sobie dalej powoli i odpowiedział:

—  Ostatni krzyżyk (błogosławień­
stwo) zawsze jeszcze d>stanę.

I rzeczywiście przy tej mszy św.  
ostatn' krzyżyk dostał. Po południu  
albowiem udał się z końmi na paszę.  
Po dwóch godzinach wróciły same  
konie bez sw ojego  pasterza. Z aczę­
to szukać i znaleziono Macieja leżą­
cego na łące bez duszy. Lekarskie  
śledztwo okazało, że nieszczęśnik  
ten spadł z konia, który go  silnie 
kopnął i zab ł na miejsca

Naśladujemy Pana Jezusa, 
cierpiąc także za grzechy innych.

Jeśli chcemy, aby dusza nam dro ­
ga nawróciła się, to znośm y cierpie­
nia za nią — m ówił razu p ew n ego  
kaznodzieja do swoich Muchac/y. 
Słow a te wzięła sobie do serca pe­
wna dziewczyna z ludu. któ"a przy­
stąpiła do pierwszej Komunji św.  
Biedna ta dziewczyna widział? nie­
raz, że matka płacze, i smuciła się, 
i wstydziła się, gdy Drawie co wi ;czór 
ojciec pijany do domu powracał.

Otóż usłyszaw szy pow yższe sio 
wa kapłana, uściskała serdecznie sw ą  
matkę i rzekła: „Matko, bądź sp o­
kojna i zadowolona, już nie długo  
będzie ojciec przyczyną twoich łez.

(Dokończenie n« itąpi).

Hedakter: Kg, W ładysław  Mach. > y d a w » : Ks. Stefan Stoiriski.
D rak . Sosnow iecki*  Zakłady G raficzne Sp. z ogr. odp . w Sosnow cn ,


